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Do P. I .  Prenumeratorów!
Prenum erata za drugie półrocze b. r. wynosi 80 groszy. 

Wyznaczamy prenum eratę wyższą niż za pierwsze półrocze, 
ponieważ musimy jeszcze spłacić część długu za pierwszy 
kwartał.

.Ci, którzy nie zapłacili jeszcze za pierwsze półrocze, płacą 
za cały rok 1 ’50 zł.

Prenum erata zagraniczna wynosi za cały rok 2'30 zł. 
Prenumeratorzy, pobierający większą ilość Głosu, otrzy­

mują na każde dziesięć egzemplarzy jedenasty egzemplarz bez­
płatnie.

Pfenumeratorom , którzy jeszcze nie zapłacili za r. 1923, 
(1 złoty), przestajemy wysyłać „Głos Euchararystyczny“.

/ P .  K .  O .  N r .  1 5 1 . 2 5 2 .

R o z sz e r z a jc ie  „G łos E u ch a ry sty czn y "  ! 
J e d n a jc ie  n o w y ch  p r e n u m e ra to r ó w !

Tow. „Bibljoteka Religijna" we Lwowie pl. Kapitulny 7 poleca:

Ks. Arcybiskup BILCZEWSKI: Listy pasterskie. Tom I, str. 602, 
cena 4'50 z ł.; t. II, str. 320, cena 3’00 z ł.; t. III str- 
CCXII +  530.

Ks. Arcybiskup TEODOROW ICZ: Okruchy ewangeliczne, str. 
358, cena 2'00 zł.

S ą  to  a r c y d z ie ła  n a s z e j  l i t e r a tu r y  re l ig i jne j .  L is ty  p a s t e r s k i e  poruszają ; ,  
w  s p o s ó b  p r z y s t ę p n y  n a j w a ż n i e j s z e  s p r a w y ,  d o t y c z ą c e  K o ś c io ła ,  ży c ia  r e l ig i j ­
n e g o  i s p o łe c z n e g o  n a r o d u .  O k r u c h y  e w a n g e l i c z n e  p o d a j ą  g ł ą b o k o  u j ę t e  r o z ­
w a ż a n i a  c z y ta n y c h  w  n ie d z ie le  w y j ą t k ó w  z  E w a n g e l i j

S. B a rb a ra  ŻUUŃSKA C. R. :

OBOWIĄZKI POLKI
Pogadanki dla dziewcząt.  Str. 168 .  Cena 1-00 zł.

ANIOŁ SYHÓŻ
Opowiadania dla dzieci z obrazkami. Str. 4 8  i 10 obrazków,  

( w i e l k i  format) c e n a  brosz. 0 8 0  zł .;  opr. 1-50 zł.
K sią żk i  t e  n ie  p o t r z e b u j ą  o s o b l iw e g o  z a le c a n ia  i w y c h w a la n ia .  N a j ­

l e p s z y m  d o w o d e m ,  jak  by ły  p o ż y te c z n e ,  j e s t  to ,  że  p i e r w s z y  n a k ł a d  s z y b k o  
się  w y cze i  pał i że  t r z e b a  b y ło  ro b i ć  d rug i .

K a ż d a  P o lk a  kup i  s o b i e  z p i e r w s z y c h  z a r o b io n y c h  p ie n ię d z y  k s i ą ż k ą  O b o ­
w iązk i  Po lk i ,  k a ż d y  z a ś  o jc iec  i m a t k a  d la  s w y c h  dzieci  o p o w i a d a n i a  p .  t-  
A n io ł  S t ró ż .  /  ■ ' f  '

(Ceny bez poczty).
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T R E Ś Ć : R o z m y ś la n ie .  — D o p u ś c i e  d z i a t e c z k o m  p r z y s t ą p i ć  d o  m n ie .  — 
„ A n io ł  E u c h a r y s t j i ' 1. — C u d  w  A m s t e r d a m i e .  — K ro n ik a  E u c h a ­
r y s ty c z n a .

Rozmyślanie.

P . JEZUS W EUCHARYSTJI WZOREM SŁUŻBY BOŻEJ.
I. Uwielbienie.

Z żyw ą w iarą uprzytom nij sobie obecność P an a  naszego 
Jezusa C hrystusa na  ołtarzu. U tajony pod  sakram entalną zasłoną, 
uw ielbia O n M ajestat O jca Sw ego, w ypełniając tem  sam em  o bo­
wiązek najdoskonalszej służby Bożej.

P ierw szym  celem W cielenia S łow a było uwielbienie Ojca. 
Jem u chciał Jezus w całej pełni złożyć ów  hołd, do k tórego  
stw orzenia nie były zdolne. Ten też jest głów ny cel S akram entu , 
k tó ry  przew yższa wszystkie inne cele. Pow odem  W cielenia, 
śmierci P ana Jezusa i ustanow ienia Eucharystji było w praw dzie 
nasze wieczne zbaw ienie; atoli ostatecznym  celem i końcem  
było uw ielbienie O jca, oddanie hołdu  po d d ań stw a i miłości, 
k tó rego  B óg słusznie od rozum nych stw orzeń  w ym agać musi. 
G dyby G o k to  n a  o łtarzu  obecnego zapytał, w  jakim celu prze­
byw a w  E ucharystji, dałby tą  sam ą odpow iedź, jak niegdyś za 
życia sw ego doczesnego : „Czczą O jca m ego".
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Jakże  d o sk o n a le  w yp ełn ia  e u ch a ry s ty czn y  Jezus zad an ie  
u w ie lb ien ia  O jc a !  VIAzakże u w ielb iać  to  nic in n eg o  ja k : u z n a ­
w ać  rozum em , w o lą  i czynem  p a n o w an ie  B o g a  n a d  so b ą , Jeg o  
z u p e łn ą  n iezależność, n iez ró w n an ą  w yższość p o n a d  w szystk ie  
s tw o rzen ia , w y sław iać  Jeg o  w ielkość, p o tę g ę  i w szystk ie  inne 
Je g o  d o sk o n a ło śc i. N ik t zaś nie po jm uje lepiej i w  w yższym  
s to p n iu  ty c h  d o sk o n a ło śc i B ożych o d  Jezusa . T y lko  Jem u  nie 
s ą  o n e  ta jem n icą . „N ik t nie zna  O jca , jeno  S y n “ pow iedz ia ł 
C h ry s tu s  P a n .

Jak ąż  te d y  cześć i chw ałę  o d d a je  d u sza  Jezu sa  O jc u ?  
O n a  o g lą d a  i u w ie lb ia  w  na jd o sk o n alszy  sp o só b  w szystk ie  p rzy ­
m io ty  B ó s tw a  O jca  sw eg o , n a jg o rę tszem  uczuciem  m iłości dąży 
d o  N iego  jak o  do  S w eg o  ź ró d ła  i o s ta teczn eg o  k o ń c a ; ca łą  
siłą  Sw ej w oli p o d d a je  się Jem u, uzna jąc  Jeg o  a b so lu tn ą  w ładzę  
n a d  so b ą . Jezus jest n a jdoskona lszym  a d o ra to re m  w  d u ch u  
i p raw d zie .

W idzi B óg , jak  S y n  Jeg o , w e w szystk iem  M u ró w n y , k o ­
rzy  się p rzed  Nim  w  p ro c h u , sk ład a jąc  M u o fiary  li ty lko  d la ­
te g o , b y  Mu przyczyn ić  czci i chw ały . Jak im że te d y  u w ie lb ie ­
n iem  m usi b y ć  d la  N iego to  d o b ro w o ln e  po św ięcen ie  K ró la  n a d  
k ró le , B ó g a  p raw d z iw eg o  z B o g a  p raw d z iw eg o , k tó ry  się p rzed  
N im  w yniszcza z m iłości i szacu n k u !

Ile razy  w ięc zbliżam y się d o  o łta rza , w p a tru jm y  się w  Je ­
zu sa  jak o  n a jd o sk o n a lszeg o  a d o ra to ra , k tó ry  te n  u rz ą d  w ypełn ia  
najlep ie j, bez ujm y d la  O jca  i b ezu stan n ie . O fia ru jm y  w ted y  
O jcu  P rzed w ieczn em u  Jeg o  uw ie lb ien ie  i m iłość  n a  w y n ag ro  
dzen ie  naszej ta k  n ied o sta teczn ej ad o rac ji.

II. Dziękczynienie.

D alszym  o b o w iązk iem , k tó ry  nam  re lig ja  n a k ła d a , jest 
dziękczyn ien ie . C złow iek  w in ien  być  w dzięcznym  d o b ro c i i h o j­
ności B o g a  za w szystk ie  d o b ro d z ie js tw a , k tó rem i go  u s ta w i­
cznie Je g o  szczo d ro b liw a  ręk a  obsypu je . A b y  m óc sp ro s ta ć  
te m u  o b o w iązk o w i, p o trz e b a  do k ład n e j znajom ości d o b ro c i 
i ho jn o śc i B o g a  w o b ec  s tw o rzeń . D alej p o trz e b n a  jest zn a jo ­
m ość  d o b ro d z ie js tw  w ed łu g  ich znaczen ia  i liczby. W reszcie  
trz e b a  bvć  w olnym  o d  w szelk iego  sam o lu b stw a , nie p rzy p isy ­
w ać  n iczego  sam em u sob ie  i w szystk ich  d a ró w  B ożych  używ ać
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ściśle w edług woli Bożej, jedynie w  celu okazania Mu swojej 
miłości.

Tylko Jezus zdoła najzupełniej odpłacić cały dług w dzię­
czności : O n tylko zna ogrom  dobroci Boskiej, O n tylko zgłębił 
m orze Jego m iłosierdzia i obfitość łask Jego, O n widzi wszyst­
kie ich dary  we wszystkich stw orzeniach. O n wie, że w Nim 
samym one ^ ię  w nierów nie większym stopniu  i liczbie znajdują 
aniżeli we w szystkich stw orzeniach razem ; a jednak niczego 
sobie nie przypisuje i nie przywłaszcza sobie czci Ojcowskiej. 
„Nie swojej chw ały szukam, ale chw ały Ojca, k tó ry  mię posłał".

„Czemu nazywasz mię d o b ry m ? Bóg sam  jest dobrym ".
T ak tedy  ze wszystkich tabernaku lów  wznosi się nieu­

stanny hym n dziękczynny do O jca : Jezus nuci go ku chw ale 
Jego jako w ódz w szystkich stw orzeń, k tó re  Jego Krwi zawdzię­
czają w szystkie dary.

W espół z C hrystusem  składaj więc dzięki O jcu Przedw ie­
cznem u za wszystkie odebrane dobrodziejstw a. Poznaj ich w ar­
to ść  i liczbę, lecz przedew szystkiem  poznaj dobrodziejstw o naj­
przedniejsze, Najświętszą Eucharystję, k tó ra  mieści w sobie 
w szystkie inne dary  nieskończonej skarbnicy łask  Boskich. S taraj 
się więc naśladow ać Jezusa w pokorze, w ierności, bezintere­
sowności, albow iem  bez tych przym iotów  niem a praw dziw ej 
wdzięczności.

III. Przebłaganie.
O d k ąd  grzech przyszedł na św iat, niem a obcow ania z B o­

giem, k tó reby  nie było zarazem  w yrazem  przeb łagan ia i zadość­
uczynienia za grzechy. Jeżeli nieskończony M ajestat Boży ma 
być przebłagany, nieskończona zniew aga grzechu zgładzona, 
po trzeb a  ofiary nieskończonej w artości i kap łana nieskończonej 
świętości.

T ą ofiarą i tym  kapłanem  jest C hrystus P an . N iegdyś ofia­
row ał się za nas na krzyżu, dziś na o łtarzu  we Mszy Świętej.

W  ten sposób łagodzi gniew  Boży, czyni zadość spraw ie­
dliwości Boskiej i w yjednuje grzesznikowi ptzebaczenie i m iło­
sierdzie. Jak  świętym , czystym, niewinnym  i nieskalanym  jest ten 
kapłan, jak w ielka gorliw ość Jego o chw ałę Bożą, świętość 
Jego Imienia, d obro  Jego K rólestw a, naw rócenie i uświęcenie 
d u s z !
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Jakże doskonal) m i potulnym  jest ten B aranek  ofiarny! 
N ajdoskonalsze i najśw iętsze życie swoje kładzie na ofiarę, g o ­
dność królew ską na  poniżenie, chw ałę na pogardę, przywileje 
królew skie na  służbę i po słu szeń stw o ; wyniszcza się cały i żywy 
poddaje się śmierci pod  eucharystyczną zasłoną, A  tu ta j znosi 
cierpliw ie, w milczeniu, cokolw iek się zdarzy, do końca czasów.

W stąp  dó  tego  grobu, w  którym  żywy i pełen chw ały 
K ról A niołów  i ludzi zasiada na Swym  tronie. Rozważ, jak 
spraw iedliw ości Bożej składa uwielbienie i przebłaganie, jak na 
zadośćuczynienie za nasze niepraw ości ofiaruje Swoje przeszłe 
cierpienia, teraźniejsze upokorzenia, Sw oje ubóstw o, miłość i p o ­
słuszeństw o. O , lubo człowiek w yrządza Bogu najokropniejsze 
zniew agi, z drugiej strony  wielką cześć i chw ałę oddaje Mu 
A rcykapłan  w Najświętszym  Sakram encie u tajony przez Sw oje 
ciche lecz bezustanne przebłaganie.

IV. Prośba.
Religja w reszcie nak łada człow iekowi niezbędny obow iązek 

uznania swej zupełnej zależności od  S tw órcy, uznania konie­
czności oczekiw ania w szystkiego z Jego szczodrobliwej ręki. W y­
razem  tej zależności jest modlił wa błagalna.

I podczas gdy człowiek ufny we w łasne siły uchyla się od  
tego  obow iązku m odlitw y, Słow o ciałem się stało , by  błagać 
B oga bezustannie, sk ładać Mu hołdy naszej zupełnej zależności 
o d  Niego i słać przed tro n  Jego w onne kadzidło kornej i u sta­
wicznej m odlitw y. Jezus modli się w Sw oich przybytkach z n a j­
g łębszą pokorą , we dnie i w  nocy, w śród  łez i łkania. T aber­
naku la  Jego są w istocie przybytkam i żarliwej, bezustannej m o­
dlitw y, której ni sen, ni znużenie przerw ać nie zdoła. M odlitwa 
eucharystycznego-Jezusa jest najdoskonalszą, albow iem  O n zna 
najlepiej zam iary Boskie względem każdej rzeczy. O n pragnie 
ty lko wypełnienia woli O jca, szuka chw ały i królestw a O jc a ; 
O n jest czystym i świętym  i nad  wszystko um iłow anym  od 
Ojca, k tóry  Mu niczego odm ów ić nie może.

M ódl się w espół z tym  Najświętszym kapłanem  m odlitw y. 
Niech myśli i zam iary Jego będą także twojem i, ucz się od 
Niego, jak się modlić należy, m ódl się z Nim, w  Nim i w Jego 
Imieniu.
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Postanowienie: P an  Jezus w Najświętszym  Sakram encie 
w  Swoim  czw orakim  urzędzie kapłańskim  będzie mi wzorem, 
i przykładem , o którym  często rozmyślać będę.

„D op uście  d z ia teczk om  p rzystąp ić  do m n ie“.
P odstaw y  w ychow ania przypadają na okres przedszkolny 

i choć późniejsze zaniedbanie może zniszczyć pracę w tym  cza­
sie, to  z drugiej strony zaniedbanie pierw szych la t w  życiu 
dziecka może u trudn ić i udarem nić późniejsze wysiłki.

Zasadę tę  musimy stosow ać i w w ychow aniu religijnem. 
Mamy łatwiejsze zadanie niż ci, k tórym  tylko zależy na w ycho­
w aniu um ysłowem , bo u nas oprócz pracy budzących się władz 
wchodzi w grę działanie łaski, k tórej niew inna dusza dziecka 
nie staw ia oporu.

O d  szeregu lat zw racam  uw agę, o ile ta  duszyczka do ­
stęp n a  jest praw dzie Bożej i co z pożytkiem  da się stosow ać 
w ochronie, czy dom u rodzinnym . Przedew szystkiem  chodzi
0 to , by  znaleźć wytyczne do kultu eucharystycznego już w tym  
okresie. Dużo nas nauczyć może sam o dziecko.

1. Pierw szym  w arunkiem  musi być w iara, że dziecko ła ­
tw o  i z p ro s to tą  przyjmuje to , co mu podajem y. Tymczasem 
w ychow aw cy błądzą tem , że sami, przeszedłszy przez trudności
1 walki, odnoszą się do dzieci jako do  isto t, k tó re również 
z zastrzeżeniam i poddadzą się praw dzie. Dziecko przyjmuje fak t 
obecności P. Jezusa w Najśw. Sakram encie, jako rzecz całkiem 
natu ra lną  „tu jest ż y w y  P. Jezus" — i naw et staw ia nieraz 
pocieszne pytania, k tó re rozrzew niają p ro s to tą : „A  jak on się 
tam  zm ieści?" — pyta jeden chłopczyk. — „To musi być m u 
ciem no i sm utno" i t. p.

Zupełnie bezcelowem  byłoby tłum aczenie dziecku istoty 
Ciała sakram entalnego i przeistoczenia; umysł jego tego  nie 
pojmie.

2. Dziecko jest isto tą  zm ysłow ą, żyje więcej uczuciem 
i zmysłami, d latego  niesłychanie łatw o i chętnie przyjm uje n a­
ukę o Najśw. Sercu — o tem, że to  Serce, k tó re  widzi na 
obrazku, żyje i bije w T abernaku lum 1). W ychowawczyni, (zwykle 
w tym  okresie w ychow uje kobieta) pow inna to  w ykorzystać 
i od sam ego początku uczyć o tem  żywem Sercu, przez co 
zmniejszy się dziw ne nieco zapatryw anie, spotykane u bardzo 
wielu osób pobożnych, k tó re cześć Najśw. S erca odnoszą więcej

J) X. A rcy b isk u p  B ilczew ski w  sw ych  k a tech izac jach  dzieci s ta le  z a ­
p y ty w a ł: G dzie  je s t żyw e S e rc e  P . J e z u sa ?  i cieszył się, g d y  dzieci w iedziały, 

:że w  niebie, że w  P rz e n a jśw . S akram encie .
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do  obrazka niż do  Najśw. Sakramentu. W  niniejszym szkicu 
stale łączę te dw a  nabożeństwa, bo właściwie są one wyrazem- 
jednego i do jednego dążą.

3. Jak  cześć nasza ku Bogu jest w ewnętrzna i zewnętrzna, 
tak  i ' wychowanie eucharystyczne musi uwzględniać oba  kie­
runki i czuwać, by zewnętrzna cześć nie stała się czczą formą.. 
Również i na to  zwracać trzeba uwagę, by cześć tę ściśle w ią­
zać z potrzebami duszy, z życiem. Dziecko jest istotą prostą,, 
żywiołowo ujawniają się w  niem wszystkie popędy złe i dobre. 
P raca  nad charakterem  w tym okresie polega na tern, by 
dziecko wiedziało, że coś jest złe i starało się tego złego unikać. 
Skoro  dziecko np. wie, że nie wolno bić, dokuczać, kłamać,, 
nie słuchać i t. d. — wtedy uczy się je, że P. Jezus, k tóry  żvje 
na ołtarzu, chce mu dopomóc, by się poprawiło i trzeba Go 
o to prosić. A  gdy się dziecko opanuje, zwrócić uwagę, że to 
P. Jezus pomógł i niech biegnie dziękować za popraw ę. Jeden 
5-cio letni chłopiec mówił raz w  ochronie (dosłownie): „W czo­
raj bardzo  wyrabiałem i dokuczałem babci, wieczorem p o p a ­
trzyłem na obraz P. Jezusa i P. Jezus się smucił, że byłem n ie ­
grzeczny, pow iedzia łem : P. Jezu, zmień serce mc je i dziś już 
nie wyrabiam ". W skutek słabo rozwiniętej pamięci i zdolności 
kojarzeniowych, upadek  pow tórzy się szybko, ale i starsi mimo 
dobrej pamięci, czy zawsze dotrzymują przyrzeczeń danych 
Bogu ? Przez takie postępow anie dziecko nawyknie odnosić 
się do  P. Jezusa. Gdy potem lepsze zrozumienie s tosunku d o  
Boga, na podstaw ie nauki katechizmu, złączy się z pewnem 
doświadczeniem i przyzwyczajeniem, ożywi je i pogłębi. Trzeba 
tylko, żeby to  się czyniło poważnie, z namaszczeniem i nie dla. 
pierwszego lepszego d robnego uchybienia z pustoty. Takie p o ­
dłoże powinny mieć i pogadanki moralne, k tóre  w chodzą w p ro ­
gram  zajęć w ochronie. Często w nich wskazywać trzeba na 
moc leczniczą i uzdrawiającą Najśw. Sakram entu  i wykazywać; 
na  przykładach z życia dzieci, jak P. Jezus leczy duszyczki.

Przy pogadankach  z życia P. Jezusa, często trzeba w ska­
zywać na Jego obecność w  Eucharystji i że dziś spełnia to samo,, 
co niegdyś, gdy chodził po  ziemi. Pow inno nam bowiem cho­
dzić o to, by dzieci nie tylko czciły pamięć cudów  ewangeli­
cznych, ale pamiętały, że O n jest między nami.

4. Równolegle do pracy nad zwróceniem serc dziecięcych 
do B oga przez pogadanki, rozmówki, pouczenia musi postę­
pow ać kult zewnętrzny.

a) W  każdej ochronie na pierwszem miejscu powinien w i­
sieć obraz Najśw. Serca, przed tym obrazem  dzieci modlić się 
mają co rana  i po modlitwie Pańskiej i Pozdrowieniu Aniel- 
skiem d odaw ać  krótkie wezwanie do Najśw. Serca.

b) W  ochronach, gdzie jest kaplica, dzieci pow inny p rzed  .



101

odejściem  d o  d o m u  k ró c iu tk o  pom od lić  się, „pok łon ić  P . Jezu ­
sow i" ,  ob ecn em u  w  Przenajśw . S akram encie .

c) P ie rw sze  p ią tk i  miesiąca nie p o w in n y  przejść bez echa, 
m ają  to  b yć  „m ałe" św ię ta  w  ochronie .

P o g a d a n k ę  w te d y  należy d o s to so w ać  do  czci Najśw. S a ­
k ram en tu ,  w yb ierać  p rzykłady , gdzie w  cu d o w n y  sp o só b  o k a ­
zała  się Jeg o  Siła w  n aw rócen iu  dziecka, b ra ta  w  rodzinie, 
ch o reg o  i t. d. W  dn iu  tym  dzieci p o w in n y  w łasn ą  p ra c ą  o z d o ­
bić ob raz  Najśw. Serca. — W  lecie w ieńcam i z kw ia tó w , w  zi­
mie sztucznemi kw ia tam i, gw iazdkam i, łańcucham i i t. p.

D obrze  jest wyuczyć w  dn iu  tym  łatw ej, s tosow nej pieśni 
lub  w ierszyka. O  ile kaplica jest w  d om u, należy urządzić  k ró tk ą  
ado rac ję ,  — w  lecie, w  dnie  p o g o d n e  m o g ą  pójść d o  kościółka, 
jeśli jest w  pobliżu, ta m  zanieść P . Jezusow i kw iaty . W  czasie 
takiej adorac ji  po  o d m ów ien iu  a k t u : „Niechaj będzie  p o c h w a ­
lony P rzena jśw . S a k ra m e n t"  — m o g ą  zaśp iew ać, a  nas tępn ie  
w ychow aw czyn i swojemi słow am i, s ty lem  dziecięcym m ówi przy­
g o d n ą  m odlitw ę , w k tórej jest i uw ielbienie  i dziękczynienie 
i p ro ś b a  o  p o trzeb y  dziecięce i p rzeproszen ie  za różne błędy. 
W szystko  to  musi być ba rd zo  kró tk ie ,  bo  um ysł dziecka nie 
m oże d ługo  w  jednym  k ie runku  uw ażać .

5. N ajuroczystszym  okresem  w  katolickiej och ro n ie  m a być 
o k ta w a  B ożego  Ciała. Tu należy s to so w ać  się d o  zw yczajów  
m iejscow ych, jak  często sypią dzieci kw ia ty .  Lepiej gdy  sypią 
w c iągu  o k taw y , niż w  sa m ą  uroczystość, gdyż  zby t  d łu g o ­
t rw a ła  P ro ces ja  nie zaw sze d o d a tn io  w pływ a. (Lepiej w  tym  
dn iu  w y b ra ć  s ta rsze  dzieci). N iem a dla  dzieci większej radości, 
jak  sypan ie  kw ia tów .

W  m ias tach  p o w in n y  przynajmniej raz  w  o k taw ie  wziąć 
udział w  parafja lnej procesji. —  Jeżeli jed n ak  sypan ie  k w ia tó w  
m a zos taw ić  ślad w  duszy  dziecka, t rz e b a  zab ron ić  . fryzur 
i wszelkich  w ym ysłów  w  stro jach , bo  to  je zby t  rozprasza . 
C h ło p c y  m o g ą  nieść dzw onki, lilje i t. p., rob i im to  wielką 
rad o ść  i zosta je  w  pamięci. W y ch ow aw czyn i z a ch o w a  na  ten  
czas najpiękniejsze i najważniejsze pouczen ia  o o b o w iązk ach  
adoracji ,  miłości i t. p. P o p rzeć  m ożna takiemi p rzyk ładam i ja k :  
bł. Teresy , św . P ascha lisa  i in.

Rodzice ze sfery  inteligentnej pow inn i u w ażać  sobie  za 
h o n o r ,  że dziecko ich odd a je  cześć B o g u  U ta jonem u  i nie p o ­
zbaw iać  tego  zaszczytu svye dziatki, p rzez fałszywe k o n w en an se  
św ia tow e.

6. O k ta w a  B ożego  Cia ła  kończy  się U roczystością  Najśw . 
S e rc a  — zarządy  o c h ro n  pow inny  się s ta rać ,  by  dzień ten  by ł  
św ię tem  szkolnem i w  dniu tym  należy o d n aw iać  in tronizację  Najśw. 
S e rc a  w  o ch ron ie  i o d d a n ie  się .dzieci p rzed  w y s taw io n y m  P. 
Jezusem w  kościele. ' Ze szczególnem  s ta ran iem  p rzy g o to w ać  
dzieci i rodz iców  na  tę  u roczystość  — niech każde  z dzieci za-
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niesie obrazek do domu, niech ustroi ołtarz w kościele; na co - 
tylko zdobyć się może inicjatywa i miłość ochroniarki, niechaj 
w dniu tym przyoblecze się w czyn.

7. Osobno kilka uwag należy poświęcić zachowaniu się 
dzieci w kościele. Spotyka się powszechnie dwa błędy w zapa­
trywaniu na tę sprawę. Jedni, owiani duchem postępu wyłusz- 
czają wszystko, co słusznie czy niesłusznie sprzeciwia się prze­
bywaniu dzieci w kościele, drudzy przesadzają w gorliwości, 
nie licząc się z naturą dziecka. Pobyt w kościele powinien być 
dla dziecka czemś miłem, podniosłem, by pamiętało, że zbliże­
nie do Najśw. Sakram entu jest rozkoszą duszy. Nie można więc 
pozwolić, by dzieci się nudziły, a nudzić się muszą, siedząc nie­
raz pół godziny i dłużej. Następnie dzieci muszą się przyzwy­
czaić, że w kościele myśli się tylko o Bogu, a nie można żądać, 
by dziecko 6-cio letnie dłużej nad 5 minut myślało o Bogu. 
Muszą i to wiedzieć, że wszelka zabawa jest wykluczona z ko­
ścioła, a kto zna dzitcko, ten wie, że ono wciąż wynajduje so­
bie zabawki. Dlatego bardzo jfest dobrze, jeśli wychowawczyni 
(mam tu na myśli przedewszystkiem matki) zrobią dziecku ksią­
żeczkę z obrazkami. Dziecko patrząc na obrazki z życia P. Je­
zusa, przypomina sobie, co słyszało i przyzwyczaja się zajmo­
wać w kościele Bogiem. Przygotowywałam raz dziewczynkę 
chorą do I szej Komunji. Była to sierota, skazana na śmierć, 
więc nie męczyłyśmy jej nauką czytania. Zrobiłam jej taką ksią­
żeczkę, k tóra jej zawsze przypominała nauki przed I-szą Ko- 
munją. W  siódmym roku przyjęła Pana, a w dwa lata potem 
umarła i książeczkę kazała sobie włożyć do trumny.

W pracy wychowawczej kierownikiem naszym, wycho­
wawcą i doradcą niech będzie sam Ukryty Bóg, a modlitwa 
nasza za powierzoną dziatwę uzupełni braki nasze w przygo­
towaniu teoretycznem. Przyprowadzając dziatki do Pana, prośmy 
pokornie, by napraw ił błędy, niedostatki nasze; by tam, 
gdzie nie dosięgnie nasze słowo — dotarła Jego łaska, Jego 
osobiste działanie, by Sam pociągał rzesze niewinnych dziatek, 
„albowiem ich jest Królestwo". C. R.

„Anioł Eucharystji“.
M arja E u ste łla  H arp ain .

(C iąg  dalszy).

W miesiąc po swej bytności w La Rachelle miała Eustella 
znów sposobność zobaczenia Mgra Villecourt w czasie jego po­
bytu w Saintes. I tym razem odprawiła przed nim spowiedź, 
odczuła w słowach jego namaszczenie łaski i podziękowała mu
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za ojcowskie przyjęcie, jakiego doznała, a X. B iskup zalecał jej 
znów przedew szystkiem  pokorę i roztropność. W  następnym  
roku raz jeszcze z nim się widziała, jak o tern w spom ina w za­
piskach swych pod  dniem  23 m arca 1840 r. Zaznaczyć należy, 
iż Eustella nic d o tąd  nie mówiła X. B iskupow i o nadzw yczaj­
nych łaskach, jakich jej Bóg użyczał. Mgr. V illecourt sk ierow y­
w ał stale jej usiłow ania ku ćwiczeniu się w jak największej p o ­
korze, zalecając zarazem  zastępow anie zew nętrznych ostrości 
i p o k u t w ew nętrznem  um artw ieniem .

M. Eustella odczuw ała wciąż dotkliw ie brak  kap łana  d o ­
statecznie ośw ieconego, przed którym  m ogłaby otw orzyć duszę 
dla zasiągnięcia rad  i wskazówek i upew nienia się, czy nie p o d ­
lega złudzeniom. Spow iedź jej ograniczała się dotychczas na 
oskarżaniu się z win. Przy końcu 1839 roku O patrzność Boża 
zesłała Eustelli pom oc upragnioną w osobie X. Kanonika 
B riand z Saintes. Był to  kapłan gorącego ducha, wielkiego d o ­
św iadczenia w spraw ach Bożych, ceniony i pow ażany wielfce 
przez A rcypasterza swego. Z calem oddaniem  zajął się on d u ­
szą Eustelli pozyskując jej całkow ite zaufanie i wdzięczność d o ­
zgonną. Co się zaś jego sam ego tyczy, miał on całe życie b ło ­
gosław ić B oga za to , że spotkał na swej drodze duszę tak  hoj­
nie od D ucha Sw. uposażoną. Z natchnien ia Bożego polecił X. 
B riand swej córce duchow nej spisywać w ew nętrzne przeżycia 
i koleje, a po jej z t  go św iata odejściu zajął się zebraniem  
i w ydaw nictw em  jej pism. Życzenie kierow nika duszy Eustelli 
poparł rów nież X. proboszcz Delaage, a na cztery miesiące 
przed jej śm iercią X. Bisk. Villecourt, nic o tem  nie wiedząc, 
dał jej to  sam o zlecenie. P okora  Eustelli ustąpić musiała w obec 
wyraźnej woli Bożej, objawionej przez jej przew odników  ducho­
wnych, a św iątobliw a dziewica cieszy się tym  aktem  posłuszeń­
stw a i prosi P ana, by dał jej Sw ego ducha, Sw oje Serce i sło­
w a płom ienne dla głoszenia cudów  Jego miłości ku Jego w ięk­
szej chw ale.

Ś w iatłe kierow nictw o X. B riand i jego znajom ość dróg  
Bożych dopom agały  Eustelli w postępie i uśw ięceniu jej duszy. 
Jednocześnie w zrastał w niej duch skupienia, zam iłowanie mil­
czenia i sam otności; istny gw ałt musi sobie ustawicznie zada­
wać, p rzestając ze stw orzeniam i. Seraficzna dziewica dochodzi 
do w ysokich stopni m odlitwy, kontem placji i najściślejszego 
związku z Boskim O blubieńcem  duszy. Miłość pochłania ją co­
raz to  bardziej. Sam o pragnienie coraz to  większej miłości jest 
dla niej płomieniem, k tóry  wedle w łasnego jej wyrażenia pożera 
ją, wysusza krew  w żyłach, wyczerpuje siły fizyczne, wyniszcza­
jąc w niej sam oż źródło życia. „K ocham  Boga, zdaje mi się, 
z całej duszy, a jednak pałam  żądzą kochania G o jeszcze wię­
cej i proszę Go nieustannie o pom nożenie we mnie tej miło-
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ści“ , pisze Eustella. „Nie, nie ukryw am  przed sobą następstw , 
jakie mieć będzie dla mnie działalność zachłanna tego  św iętego 
ognia, o k tó rego  w zrost się dopom inam ... Czegóż jednak mam 
się lękać tych żarów , skoro  Bóg mój Sam  podsyca p łom ień? 
Nie, Boże serca mego, nie obaw iam  się tych strzał ognistych, 
którem i możesz mnie zran ić; owszem, przyzywam  je i p ragnę ich, 
serce me chciwie ich pożąda, a głos mój nuży się od ciągłego 
ich dopraszania się... Nie tylko w łasną moją żarliw ą m odlitw ę 
wznoszę ku niebu, aby być w ysłuchaną, lecz zaklinam  w szyst­
kie osoby gorącego  ducha, aby mi dopom ogły  do otrzym ania 
tego, o co proszę... Proszę, abym  była zanurzoną w tym  oce­
anie ognistym , w tym  pożarze niebiańskim . Zw racam  się do 
nieba i ziemi, aby danem  mi było stać się całopalną ofiarą, 
straw ioną doszczętnie przez miłość i dla miłości! Córki Jerozo ­
limskie, jeśli spotkacie U m iłowanego duszy mojej, powiedzcie 
Mu, że m dleję z miłości i z potrzeby kochania Go jeszcze b a r­
dziej!". Boski O blubieniec zaspokoić miał seraficzne zapały Eu- 
stelli i spuścić zw ysoka o g ie ń J), k tóry  pow oli straw ił sw ą 
ofiarę. W ąde i delikatne ciało słabnie i u p ad a  pod brzemieniem 
darów  niebieskich. Eustella prosi niekiedy Boga o m iarkow anie 
łask, o w strzym anie nadziem skich rozkoszy, lub też o udzielenie 
jej m ocy do zniesienia tego  nadm iaru pociech i słodkości. „Je­
żeli Jezus dalej zsyłać będzie tyle łask mojej duszy", zwierza 
się swem u O jcu duchow nem u, „serce nie w ytrzym a działania 
tego  ognia B ożego". „Ale, czyż może być", — py ta  w sw ych 
„D ialogach", „zgon piękniejszy i w iększego pożądania godny 
nad  śmierć z niebiańskiej m iłości?".

T rzykrotnie zapada Eustella na zdrow iu, w  1840, 1841 
i 1842 r. „Ludzie utrzym ują, że moja w tern w ina", mówi 
w sw oich wynurzeniach. „A ch! jakże oni nie rozumieją, co 
mnie o cierpienie przypraw ia! Ale ty, O jcze", zw raca się 
z uśm iechem  nieziemskim do kierow nika swej duszy, — „wiesz, 
z czego choruję i um ieram ". Jest to  w całem znaczeniu słow a 
m ęczennica miłości. Jednego chce tylko, by się spełniło u p o d o ­
banie Boże. W ola Boża to  jej raj. Dusza jej ż ą d a  i u s t a j e  
d o  p r z y b y t k ó w  P a ń s k i c h 2) w górnym  Syjonie, z psalm istą 
w o ła : „ K i e d y ż  p ó j d ę  i u k a ż ę  s i ę  p r z e d  o b l i c z e m  
B o  ż e m ? " 3). P ragn ie  umrzeć, ale nie prosi natarczyw ie o odej­
ście z tej ziemi. Jeśli ją B óg chce tu  jeszcze pozostaw ić, g o ­
tow a jest cierpieć tak  choćby wrieczność całą, byleby m ogła być 
co d d eń  zasilaną Ciałem i K rw ią P ańską.

W  czasie pierwszej choroby odzyskała Eustella siły o tyle, 
że m ogła jeszcze zająć się przygotow aniam i na przybycie X. 
Bisk. V illecourt, k tóry  po raz pierw szy odwiedzić miał parafję 
St. Pallais i celebrow ać w tymże kościele w dzień św ięta pa-

l) Tr. Jer. 1, 13. 2) Ps, 83, 1. 3) Ps. 41, 2.
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tronalnego, 6 w r z e ś n i a  1840 r. Uroczystość wypadła bardzo 
okazale. X. Biskup sam głosił słowo Boże. Pokorna  służebnica 
Pańska, ciesząc się niezmiernie pięknym wyglądem świątyni 
i ołtarza, do czego w łasną pracą i staraniem się przyczyniła, 
oraz wspaniałością kościelnych obrzędów, w duchu ofiary 
i um artwienia nie chce nic widzieć. Nie chce naw et spojrzeć 
na Pasterza, dla k tórego  tak  g łęboką żywiła w sercu cześć 
i wdzięczność.

Z początkiem 1841 roku Eustella, złożona znów ciężką 
niemocą, ma tę  pociechę, że dwa razy w tygodniu kapłan przy­
nosi jej P. Jezusa. Podniósłszy się po kilku tygodniach, obecną 
jest po raz pierwszy na Mszy św., a  z ust jej, raczej z głębi 
duszy, wyryw a się o k rzyk : „Ach ! jakże łaknęłam '1! Pow raca do 
swych ulubionych zajęć w zakrystji i kościele, a naw et wybiera 
się jeszcze do La Rochelle dla uczestniczenia w  profesji za­
konnej jednej ze swych przyjaciółek, a zapewne i dla widzenia 
się z X. Biskupem. To ostatnie, o ile wnosić można, nie doszło 
tym  razem do skutku.

W  końcu lutego 1842 roku zjeżdża znów do  Saintes X. 
Biskup Villecourt i głosi w  katedrze kazania wielkopostne,, 
a Eustella ma sposobność widzieć się z nim kilkakrotnie po 
raz ostatni w życiu. Trawiona -postępującą chorobą, a bardziej 
jeszcze żarem wewnętrznym, zapada na nowo w Wielkim ty ­
godniu, by już tym razem nie powstać. W  duszy anielskiej dzie­
wicy zawsze to  samo złączenie się doskonałe i zupełne z Naj­
świętszą i umiłowaną wolą Boga, P an a  i Oblubieńca. „Widząc- 
że serce moje nie może być całkowicie zaspokojone na tem 
miejscu w ygnania11, mówi Eustella, „poddaję się konieczności, 
by  żyć przez posłuszeństwo dla Boga, którego kocham, lecz 
niemniej oczekuję ze świętą niecierpliwością skruszenia więzów 
śmiertelnych, aby  móc rzucić się na Jego ojcowskie łono! N ad­
stawiam wciąż czujnie ucho, by uchwycić pierwsze d i  wnęki, p o ­
przedzające chwilę odejścia i upewnić się, iż Boski mój O blu­
bieniec mnie woła... Zdaje mi się często, jak św. Teresie, że 
umieram z tego, iż umrzeć nie mogę... Ten rodzaj konania, ta 
przeciągła męka miłości, stają się jeszcze sroższe, gdy rozwa­
żam, jak mój Jezus nie jest przez ludzi kochany". Nie mogąc- 
łączyć się codzień sakramentalnie z Utajonym Bogiem, serafi- 
czna dziewica podsyca nieustannie w sercu swem płomień nie­
biański. Kierownik jej duchowny pożyczył jej był komentarz 
„ P i e ś n i  n a d  p i e ś n i a m i 11 z zastosowaniem do  Przen. Eucha- 
rystji, a Eustella czyta go po kilka razy z wzrastającem przeję­
ciem. Pobożność jej znajduje tam tak  słodki pokarm, że służe­
bnica P ańska  chciałaby, jak sama się wyraża, umieć wszystkie 
te porywające ustępy na pamięć. (C. d. n.).
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Cud w  A m sterd am ie.
A m ste rd a m , sto lica  H olandji,  jedno  z najznaczniejszych 

m ias t  E u ro p y ,  będzie  w  lipcu gościć  u siebie uczes tn ików  m ię­
d z y n a ro d o w e g o  k o n g re su  eucharys tycznego . M iasto  to  zaw dz ię ­
cza w  znacznej części swój rozw ój cudow i eucharys tycznem u, 
k tó ry  w  n im  m ia ł  miejsce w  r. 1345. C u d  ten  bow iem  rozniósł 
w  dalekie  k ra je  s ław ę teg o  m iasta , śc iągnął do  n iego  licznych 
p ie lg rzym ów  i przyczynił się w y d a tn ie  d o  po m n o żen ia  liczby 
jego  m ieszkańców . O p o w ia d a n ie  niniejsze op ie ra  się n a  najw ia-  
rygodnie jszych  źród łach .

P e w ie n  p o b o żn y  m ieszkaniec A m s te rd a m u ,  b ę d ą c  bliskim 
zgonu , o trzy m a ł  o s ta tn ie  S a k ra m e n ta  w  na jw iększem  nam aszcze ­
niu. Ale w n e t  po  odda len iu  się k s i ę d z a ,  k tó ry  go n a  śm ierć  p rz y ­
g o to w a ł ,  d o s ta ł  o k ro p n y c h  w y m io tów . O s o b y  p ie lęgnu jące  c h o ­
reg o  cisnęły w  ogień  w szystko , co wyrzucił, nie za s tanaw ia jąc  
się, że ta m  jest H o s t ja  k o n sek ro w an a .

P rzy tra f i ło  się to  w e w to re k  dn. 15 m a rc a  1345 r. N a z a ­
jutrz  ra n o  jed n a  z o sób  czuw ających  n a d  c h o ry m  chcia ła  ro z ­
niecić og ień  w yg as ły  n a  k om in ie ;  nag le  s ta ło  się coś n ies łycha­
n e g o :  Biały p ła te k  Hostji  św. zupe łn ie  p o d o b n y  do  tych , k tó re  
w idziała  n ieraz  podczas  mszy św . w  ręku  k ap łan a ,  leżał w śró d  
żaru  n ienaruszony . N iezwłocznie w ięc w y d o s ta je  c u d o w n ą  
H ostję  z ogn iska , ale cóż uczynić m a  z tym  sk a rb e m  ?

P rz e k ła d a  go  os trożn ie  z ręki d o  ręki w p a tru ją c  się z p o ­
dziwem , aż nagle  o lśn iew ająca  b iałość Hostji  św. zm ienia  się, 
żółknie, jak  g d y b y  p o d  w p ły w em  ognia . P rz e ra ż o n a  k o b ie ta  
p rzy w o łu je  jed n ą  z sąsiadek , a  t a  ze czcią w ielką owija  H ostję  
św . w  p łó c ienną  chustę  i c h o w a  ją d o  kosztow nej skrzynki. 
W  godzinę  p o te m  przyby ł mąż tej kobie ty , a gdy  m u o p o w ie ­
dziano  o nadzw ycza jnem  zjawisku, p ra g n ą ł  zobaczyć c u d o w n ą  
H ostję . C h cąc  się jej lepiej przyjrzyć, wziął ją do  ręki, ale 
w y m k n ę ła  m u się w  sposób  niepoję ty  i un ios ła  się w  pow ietrze .  
P o s ła n o  w n e t  po  księdza, k tó ry  d n ia  p o p rzed n ieg o  
p rz y g o to w a ł  ch o reg o  n a  śmierć ; ksiądz złożył H ostję  w  cybo- 
rjum , lecz g d y  p ow róc ił  p o  krótk ie j  chwili, a b y  zanieść do  
kościo ła , zas ta ł  cybo rjum  p rzew ró co n e ,  H ostja  św. znikła  bez 
ś ladu  i w szystkie  na js tarannie jsze  poszuk iw an ia  n a  nic się nie 
przydały . N aza ju trz  ran o  ta  sam a  kob ie ta ,  k tó ra  c u d o w n ą  
H ostję  złożyła d o  skrzynki, znalazła  ją z n iem ałem  zdum ieniem  
w  temże miejscu. Ksiądz przybył na tychm ias t,  a  tym  razem  za ­
niósł H ostję  św. d o  kościo ła  i zam knął w  P rzy b y tk u .  Ale dn ia  
n a s tę p n e g o  znalazła się o n a  z n o w u  w tejże, co  pop rzed n io ,  
skrzynce, p rzyczem  sp ra w d z o n o ,  że s ta ło  się to  w  sp o só b  nad- 
p rzy io d zo n y ,  n ik t  bow iem  nie m ógł o tw o rzy ć  ta b e rn a k u lu m  bez 
w iedzy  k ap łan a .  W ieść o tych  cu d o w n y ch  z jaw iskach  rozn ios ła
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się szybko po całem mieście i spraw iła silne w rażenie.  ̂ Miesz­
kańcy  A m sterdam u, będący naów czas bardzo  gorliwymi k a to ­
likami, pośpieszyli z duchow ieństw em  na czele na miejsce ow ego 
cudu i Hostję św. przyniesiono uroczyście do parafjalnego  
kościoła.

W e dw a dni potem  mąż tej kobiety, o której mówiliśmy 
wyżej, .widząc silne podniecenie umysłów z pow odu tak  licznych 
objaw ów  nadprzyrodzonych, gw ałtow nie napad ł na żonę za to , 
że rozgłosiła cudow ne zdarzenie. Ale natychm iast został u k a ­
rany, gdyż jego niesłuszne wym ówki były zniew agą dla Boskiego 
S akram entu . Człowiek ów  podczas ostrej sprzeczki ze sw ą 
m ałżonką trzym ał synka ukochanego na kolanach, dziecię w p a­
dło nagle w ogień, a ten  nieszczęśliwy w ypadek stał się przy­
czyną, że malec dostał skurczów  i następnie często miewał 
tak ież ataki. Przerażony j skruszony ojciec, w idząc w tern karę 
nieba, udał się boso w pokutnych  szatach w raz z żoną i k rew ­
nymi do kościoła, gdzie cudow ną H ostję złożono i ze łzami 
m odlił się o uzdrow ienie syna, co też w krótce potem  nastąpiło .

A  nie był to  fak t w yjątkow y, wiele bardzo  osób udają­
cych się ufnie do  cudow nego Przenajśw . S akram entu  w am ster­
dam skim  kościele, otrzym yw ało łaski upragn ione, co spraw iło, 
że bardzo liczne pielgrzymki przybyw ały tam  ustawicznie.

W krótce potem  na miejscu dom u, gdzie cud ów  się w y­
darzył, w ystaw iono kaplicę i pow ierzono ją zakonnikom , pole­
cając odpraw ianie codzienne mszy św. z wystaw ieniem  cudow ­
nej Hostji, a historycy przytaczają wiele przykładów  cudow nych 
uzdrow ień za jej przyczyną.

W  r. 1452 A m sterdam  został na pół zniszczony przez 
pożar, a między budow lam i objętem i ogniem  znała ła się i k a ­
plica Najśw. Sakram entu . Napróżno mieszczanie usiłowali o tw o ­
rzyć tabernakulum  i unieść w bezpieczne miejsce cudow ną 
H o stję ; Bóg, k tóry  chciał tu  dać now e publiczne św iadectw o 
swej wszechm ocy, spraw ił, że wszystkie narzędzia używ ane 
przez rzem ieślników przy tej pracy połam ały się w  ich rękach. 
Kiedy pożar został opanow any, spostrzeżono z niezm ierną ra d o ­
ścią, że pod gruzam i zostało nienaruszone tabernakulum , 
a  w  niem znaleziono nietkniętą, śnieżnie białą H ostję świętą, 
•okrytą rów nież nietkniętym  jedw abnym  welonem . W krótce 
zbudow ano  na tern miejscu o wiele w spanialszą kaplicę i umiesz­
czono w niej cudow ną Hostję.

W  r. 1479 cesarz niemiecki M aksymiljan I, dotknięty  
śm iertelną chorobą, uczynił ślub, że uda się z całym  swoim 
d w o rem  do  A m sterdam u, aby tam  adorow ać cudow ną H ostję, 
jeśli zostanie uleczony. Zaraz odzyskał zdrowie, do trzym ał przy­
rzeczenia, a nad to  uposażył kaplicę bardzo  cennemi daram i 
w tym  celu, żeby Najśw. Sakram ent jeszcze godniej niż d o tąd  
by ł tam  czczony.
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Cześć ta  p rzetrw ała  do dzisiaj mimo że większość H o ­
lendrów  o d p ad ła  od  praw dziw ego Kościoła i przyjęła p ro te s tan ­
tyzm. Katolicy tego  kraju niezm ienną czcią i ufnością o taczają 
cudow ną H ostję i doczekali się w naszych czasach tej wielkiej 
pociechy, że ich zbłąkani b racia coraz tłum niej w racają do 
świętej w iary sw oich katolickich przodków .

K ron ik a  E u ch arystyczn a .
Oczy katolickiego św iata zw rócone są obecnie na  Holandję,. 

której stolica, A m s t e r d a m ,  będzie od 22—27 lipca 1924 r. 
w idow nią XXV11 w szechśw iatow ego K ongresu eucharystycznego. 
M iasto to  w sław ione jest głośnemi cu d a m i; w  XIV i XV wieku 
H ostja  PrzenajśW. dw ukro tn ie  ostała  się n ietkn ięta w śród  p ło ­
mieni. H olandja jest ojczyzną błog. P io tra  Kanizjusza; chw aleb­
nych m ęczenników  z G orcum , kanonizow anych przez P iusa IX 
w  1867 roku. Niewielki ten  i w  przeważnej części p ro testancki 
kraj, w  którym  hierarchję katolicką przywrócił Pius IX w 1853 
r., ustanaw iając m etropolję biskupią w U trechcie, służyć może 
za w zór żyw otności religijnej i znakom itej katolickiej organizacji.

Do K om itetu organizacyjnego nadesłano liczne zgłoszenia 
udziału w K ongresie. Na czele stoją przedstaw iciele ep iskopatu  
św iata  całego, a  więc k ard y n a ło w ie : X. A rcyb. M ercier z Mel- 
chlinu, jubilat tegoroczny ; A rcybiskup paryski, Dubois, gość nasz. 
n ied aw n y ; A rcyb. w estm insterski, B ourne ; B iskup w rocław ski, 
B ertram ; A rcyb. koloński, S chu lte ; A rcyb. D ougherty  z Fila- 
delfji; A rcyb. M undelein z C hicago, przyobleczony niedaw no 
pu rp u rą  kardynalską. Zapowiedzieli też przybycie sw oje A rcyb. 
praski, K o rd a c ; A rcybisk. C hollet z C am brai, k tóry  rów nież 
u nas gościł; X. Bisk. R um eau z A n g ers; X. Bisk. R u tten  z Liege;. 
X. Bisk. H orw ath , sufragan  z K alocsa na W ęgrzech i wielu 
innych dosto jn ików  kościelnych. N apływ  wiernych ze wszech 
stro n  będzie także znaczny. W e Francji stow arzyszenie N. P . 
Zbaw ienia urządza zbiorow ą pielgrzym kę na K ongres am ster­
dam ski. W e W łoszech zawiązał się w tym  celu osobny kom ite t. 
Z Czechosłow acji w ybiera się delegacja księży i posłów  ze s tro n ­
nictw a ludow ego, którzy mieć będą sw ą sekcję narodow ą. Z K a­
nady  przybyć m a specjalna pielgrzymka. C hicago reprezentow ać 
będzie pokaźny poczet 1000 uczestników , którzy postanow ili 
zamieszkać w porcie am sterdam skim , na swym okręcie. L egatem  
papieskim  będzie kard . van Rossum , prefek t K ongregacji P ro ­
pagandy  W iary, rodem  H olender, k tóry  był też pzzedstaw icielem  
Stolicy św. na K ongresie eucharystycznym  m iędzynarodow ym  
w  W iedniu w  1912 r.
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Komitet kongresowy dokłada w szczególności starań, by 
■uroczystość w stadionie okazale wypadła. Zwrócono się przeto 
do wszystkich tak licznych w kraju klasztorów, aby przysłały 
swych przedstawicieli. Co powiedzą protestanci na widok owych 
setek, może tysięcy, habitów zakonnych i sutan księży świec­
kich ? Może oczy ich otworzą się i zmuszeni będą uznać ży­
wotność Kościoła katolickiego i siłę przyciągającą Eucharystji.
0  gdybyż zrozumieli, że ta Hostja św., której Amsterdam wiel­
kość swą zawdzięcza, jest zawsze dla wszystkich chlebem, który 
daje życie, uświęca i zbawia.

Wielu heretyków widzi, niestety, w tym. Kongresie akt ohy­
dnego bałwochwalstwa; to też Kościół reformowany w Am­
sterdam ie nakazał, by Niedziela poprzedzająca otwarcie Kon­
gresu, była dniem modlitwy i pokuty dla Całej gminy.

W czasie rannych obrzędów pastorowie dla zbudowania 
wiernych uwydatnić mają wartość i dobrodziejstwa protestan­
tyzmu. Co więcej, domagają się od Synodu, by dzień modlitwy
1 pokuty obowiązywał Kościół narodowy w całym kraju. Wresz­
cie zamierzają przeciwdziałać wszelkiemi siłami odbyciu pro­
cesji na ulicach miasta. Dobry to znak, iż obawiają się tego 
Kongresu, ale mogą być spokojni, że nie ma i nie może być 
mowy o procesji po mieście wobec istniejących, niesprawiedli­
wych zresztą, praw. Oddaw na postanowiono zakończyć uroczy­
stości kongresowe w stadionie, a więc na przestrzeni zamknię­
tej, na gruncie prywatnym, gdzie procesja swobodnie będzie 
mogła rozwiązać się.

Nie wszyscy protestanci wszakże podzielają uczucia i uspo­
sobienia swych współwyznawców w Amsterdamie. Niektórzy 
wprost ganią zbytnią żarliwość swych kolegów. 1 tak „Herold", 
gazeta protestancka, pisze: „Trzymamy się naszych praw, ale 
nie uprawiamy antypapizmu i dlatego smucimv się, czytając, 
iż konsystorz amsterdamski chce w przeddzień Kongresu zorga­
nizować obchód pokutny. Kościół, który dopuszcza do swego 
łona takiego człowieka jak Theesing (pastor racjonalistyczny), 
ma inny powód do czynienia pokuty". Jakiekolwiek są nastroje 
obu odłam ów innowierców, dobrze będzie pokazać im, że 
Przen. Eucharystja pozostaje dla wielkiego mnóstwa dusz ogni­
skiem życia nadprzyrodzonego. W środowisku protestanckiem 
byłby to  jeden z doniosłych owoców Kongresu.

Ostatni zeszyt dwumiesięcznika paryskiego, „lEucharistie", 
zamieszcza odezwę z Amsterdamu, wzywającą wszystkich kato­
lików, którzy nie będą mogli brać udziału w Kongresie, by 
w czasie jego trw ania złączyli się duchem przez uczestnictwo 
we Mszy św. i Komunji św. dla uproszenia powodzenia Kon­
gresu i rozszerzenia królestwa eucharystycznego na ziemi. Niech 
nas do tego zachęci Breve papieskie, wydane 7 marca b. r., 
w  uroczystość św. Tomasza z Aquinu.
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Pius XI, w spom niaw szy na w stępie o inicjatywie i począt­
kach K ongresów  eucharystycznych, przyczyniających się od  la t 
blisko 50 do trium fu Jezusa U tajonego w całym  katolickim  
św iec ie , podkreśla  znaczenie dla spraw y w iary i pobożności 
nie tylko w szechśw iatow ych kongresów , ale n a ro d o w y ch , p ro ­
w incjonalnych i diecezjalnych, k tóre są drogą, przygotow aniem  
i pom ocą do urządzania w ielkich, m iędzynarodow ych manife- 
stacyj. W dalszym ciągu przypom ina Ojciec św. łaski i odpusty  
udzielone przez Jego p o p r z e d n i k ó w ,  Leona XIII i P iusa X z o k a ­
zji kongresów . Sięgając rów nież do św iętego skarbca Kościoła* 
użycza S tolica św. po  wszystkie czasy m nogich odpustów , orzy- 
wilejów, indultów  i dyspens uczestnikom  kongresów  euchary ­
stycznych i w spółpracow nikom  tychże tak  duchow nym  jak  
świeckim , a to  w  celu pobudzenia ich do organizow ania zjaz­
dów  i uroczystości ku crci Najśw. S akram entu  i do w spó ł­
udziału w nich. P o n ad to , m ając na względzie d obro  duchow e 
w iernych, oddalonych od miejscowości, w której się dany  K on­
gres odbyw a, udziela Ojciec św. w iernym  św iata  całego, o ile 
chodzi o K ongres m iędzynarodow y, a w iernym  odnośnego  n a­
rodu , prowincji, czy diecezji, o ile K ongres jest narcdow y , p ro ­
w incjonalny, lub diecezjalny, o d p u s t u  z u p e ł n e g o  r a z  
j e d e n ,  jeśli oprócz w ypełnienia zwykłych w arunków  (spow iedź, 
K om unja św. i m odlftw a za Kościół i O jca św.), pom odlą się
0 pom yślny przebieg i wyniki Kongresu.

W dzięczni sercem  całem Nam iestnikow i C hrystusow em u, 
nie omieszkajmy w  dniach K ongresu korzystać skw apliw ie z tych 
łask, dla w szystkich p rzy stęp n y ch , łącząc się duchem  w ad o ­
racji, p rzystępow aniu  do S akram en tów  św., w Najśw. O fierze
1 m odlitw ie z obecnym i w A m sterdam ie członkam i wielkiej n a ­
szej katolickiej rodziny, ku czci i chw ale B oga U tajonego.

W iadomości od Redakcji i Administracji w następnym
num erze.
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B . Ż U L IŃ S K A  C . R . : O b o w ią z k i P o lk i.  P o g a d a n k i d la  d z ie w ­

cząt, s tr . 168, 1 ’00.
B . Z U L IN S K A  C . R . : A n io ł  S tró ż , o p o w ia d a n ia  d la  dz iec i, s tr . 

40 i 10 o b ra z k ó w , b rosz . 0 '80 , o p r. 1 '50.

M o d litew n ik i:
P O D R Ę C Z N IK  A D O R A C J I  N A J Ś W IĘ T S Z E G O  S A K R A M E N T U  

s tr . 288. o p r . 1'50 
N A  C H W A Ł Ę  B O Ż Ą . M o d lite w n ik  d la  m ło d z ie ży . W y d a n ie  

3-c ie  p o w ię kszo n e , w  d ru k u .
M O D L IT E W N IK  P A R A F J A L N Y  st. 512, w  d ru k u .
C H W A L C IE  P A N A  (ś p ie w n ik  bez n u t)  s tr . 384. 1 '00

Tow. „Biblioteka Relig ijna11, poleca nabyte reszty nakładów :

P S A Ł T E R Z  D A W ID O W Y  d la  u ż y tk u  w ie rn y c h . N a  n o w o  p rz e ­
ło ż y ł X . A rc y b is k u p  F r . A . S ym o n , s tr . X X X I I  - j-  304, 2 '00 .
N o w e  tłu m a c z e n ie , o p a trz o n e  w s tę p e m , w y d a n e  z o s ta ło  ja k o  ks ią że czka  do 
n a b o ż e ń s tw a  z d o d a tk ie m  m o d l i tw  w  czasie  M szy  ś w ., l i ta n i j  i t .  d . N o w y  
p rz e k ła d ... „ i le  t u  w szę d z ie  ja s n o ś c i! P s a lm y  s ta ją  s ię  ja k b y  żyw e , z ro z u m ia le  
i  d o s tę p n e  d la  w s z y s tk ic h ! . .  T a k  d o b re g o  i ja sn e g o  p rz e k ła d u .,  jeszcześm y 
w  P o lsce  n ie  m ie li..  “ (X . W ł. S zczepa ńsk i T . J. w  P rz e g lą d z ie  P o w sz e c h n y m )

-X . F . IB S C H E R : C h ry s tu s a  o p o w ia d a jc ie , s tr . 122, 0 '50 .
C h ry s tu s  m a  b yć  c e n tre m  n a u cza n ia  k a z n o d z ie js k ie g o . J a k ie m  m a b y ć  to  n a ­
u cza n ie  i ja k im  s ta ć  s ię  m a  n a u cza jący , w s k a z u je  p ra k ty c z n ie  a u to r . Za łącza 

ta k ż e  13 k ró tk ic h  s z k ic ó w  ka za ń  o C h rys tu s ie .

X . B R O N IS Ł A W  M A R K IE W IC Z  : P rz e w o d n ik  d la  w y c h o w a w ­
c ó w  m ło d z ie ży , 2 to m y , s tr . 240 - j-  416, 5 '00.

X . B R O N IS Ł A W  M A R K IE W IC Z :  —  Ć w ic z e n ia  d u c h o w n e  s tr . 
257, 3 '50.

X . D r . J A N  Ż U K O W S K I : W  k ra in ę  dz iecka , w y d . 2 -g ie , s tr . 
X V I I I  +  192, 2 '50.

Z d r u k a rn i L . W iś n ie w s k ie g o  — L w ó w ,  u lic a  O s s o liń s k ic h  16.


